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BRYGADA 
S Z L I F 1-E R Z A 
KARHANA 



o b s 

KARHAN, szlifierz 

KARHANOWA , jego żona 

JARKA, ich syn , szli fierz 

TULACI-I , szlifierz 

F IKEJS. szlifierz 

ZARUBA, szlifierz 

SLA WIKO W A. robotnica 

BOZKA, robotnica 

DWORZAK, przew. komi­

tetu partyjnego 

LOJZA, robotnik 

WLASTA, robotnica 

MILA. robotn ica 

NOWOTNY, inżynier 

ZAKORA, robotn ik 

BOHUSZ, szlifierz 

KLEPACZ, mąż zaufania 

MARESZ, kierovmik 

GŁOS SPEAKERKI 

Przek ład 

UklaJ dramaturgiczny 

Reżyseria zespołowa 

pod k ierownictwem 

Asystent Reżysera 

D ekoracje 

a d 
.J ózef Pilarski 

Janina Draczewska 

Kazim ierz Dejmek 

Czesia w Guzek 

Stanisław Łapiński 

.Jan Z ielhiski 

Halina BiUiog 

a 

Bronisława Bronowsk a -

Bohdana Majda -
Danu ta Mancewicz 

Adam Daniewicz 

G usiaw Lutkiew icz 

Dobrosław Mater -

Jadwiga Ochałska 

Barbara Rachwalska 

Halina .Jabłonowska 

Krystyna Wydrzy1iska 

Janu z warmiński t 
Wacław l{owalski - I:::~ A~• Al 
Wojciech Pilar ski Y"' 
Tadeusz Minc 

Janu z Klo ińslti 

H . Walicka 

K. Dejmek i J. Warm ińsk i 

Jerzego Mcrunowicza 

J. Warm ińsk i 

E. Soboltowa 

„Uspo lcczn icnic t·wórcz o-'ci ku lturalnej oznacz ,1 w yz·w o!enie jej ze 

st.rrych pr:tcsqdów, t zn . tc;.:orzcnic no·z;,ych U'<1rt ości k u.ftur,ifnych <z;,•yra­

st,ijących z no·wych fonn spo!ccznych ... " 

Boles ław Bierut 



Od zesp ołu do w· dz a 

S ztuka czeskiego robotnika, Waszka K ani, otwiera pier wszy sezon 
fJ<tństwowego Teatru Nowego w Łodzi. 

i\'apl'wno wiciu będzie się zast;mawiać nad tym, d laczego właśnie tą 

sz tu ką otwieramy dzia ła lność Teatru, d laczego nic sięgamy do wi elk ie­
go r pertuaru - i do po zycji łatwych , ustalonych, w ypróbowa n ych -
i jak to się mówi - „murowanych", na których napewno nie można 

s iq potkn~1ć . 

OdpowiPd~. na to pytanie je ·t właśc i wie bardzo zwyczajna: 

- Uważamy s i ę za współbudown i czych us troju soc ja l istyczn go, chce­
my ta nąć w jed nym zer ·gu z robotn ikami , a może w przyszłości obok 
przodowników pracy. 

- Uspo ł eczn ien ie k ul tu ry rozu1niem y jako twor zenie nowych war ­
toki ku lturalnych , wyra sta jących z nasze j epoki n a gruncie w ielkich 

tradycj i ubiegłych stuleci - wynikających z potrzeb rewolucyjnej k la sy 
robotnic1;c j. Dlatego w naszym repertuarze zn a j dą s i ę przede w szystkim 

szt uki 1;11 spółcz • nych pisa r zy, zwłaszcza polskich, o problem atyce n a j­
bardziej blisk ie.i cz ło\viekowi pracy. 

- W okres ie wi !kich p rzem ion spo łecz nych i pol ityczn ych, ch e my 
n aszy m rcpertuorem pomóc ludziom pracy w przemiani e psychicznej , 
przyspieszyć ten proc · s w nich - i w nas sa mych. 

- D dziem y w szystko czynih, co ty lk o l eży w naszej mocy, ażeby 

Tc::i t r Nowy był lcatrem n a wysokim poziomie ideolog icznym i arty­
s tycznym, ponieważ bc;dz icm y pra cować i grac: dl a ludzi pracy, d la kla­
sy robo tniczej. 

- Ch cąc uczyć inny ch - sami m usimy się u czy ć i przełamywa ć:, 
musimy - pracując d la socj a li zmu - pracować wytrwale nad sobą, 

k szta ł cąc naszą świadomość i pogłębiając zasób wiedzy fachowej . 

- Nie w ybieramy sztuki z tzw. wielkiego rep ertua ru, ponieważ 

w obecnym etapie rozwoju naszego Państwa uważamy, że w ielki rep rr ­
t.uar stanowią sztuki w rodza ju „Bryga dy szlifierza K a rhana" - sztuki 

odkrywcze ta k pod wzgl ędem formy jak i treś ci, sztuki któr ych proble ­
m y doras tają. do wielkości na szych czasów, a ich treść i przeds ta wian e 
w niej kcnflikty pomagają ludziom w ich codziennej pracy, w rozwią ­

zywa.niu nurtujących ich problemów, w w yzwalaniu si ę z „kompleksów" 
nabytych w okresie kapita listycznej gospodarki, w wyra bianiu w sobie 
nowego stosunku do życia, do ludzi i do pracy. 

Ta kie sztuki powinny stanowić wielki r epertuar naszego T eatru . 

- Wybraliśmy sztukę pisarza zaprzyjaźnionego z nami narodu 
ponieważ z przyczyn podany ch wyżej - jes t ona wyraz i cielką naszej 
postawy i naszych pogl ądów. Również dlatego, ponieważ p roblemy po­
r uszone w tej sztuce nie odb icga_i ą w n iczym od istotnych i najbardziej 
a ktualn ych problemów d la n a szego społeczeństwa. 

- T aka postawa jest równoznaczna z tym, że nie interesu j ą nas 
w najmnie jszym s topniu sztuki oderwan e o-d rzeczywistości - i tak ie 
sztuki , kt óre sk ierowywuj ą uwagę w idza na problemy ni e istotne. Nasz 
v lO. unek do poruszanych zagad n iei1 chcemy wyraźnie i jednoznacznie 
podawać ze scen y, un i kając m glistych niedomów ień i „artystowskich 
smaczków". 

P . T. N. pracuje dopiero dwa miesiące, w tym ok resie czasu mogl i śmy 
z realizować zaledwie nik łą część naszych za mierzeń. F ak t, że pow stan ie 
i istn ienie naszego teatru jest możliwe tylko w obecn ych warun kach 
us trojowych - mobi lizu.ic nas do bardzie j wytężonej i rzetelnej pracy. 

Wiem y o tym, że niczego nie osiąga się łatwo - i że z tej przyczyny 
nic możemy legitymować się żadnym „sukcesem" - i że o.sią g nęli śmy 

dotychczas bardzo mało. 

Ale w iemy o tym, że chcem y os · ągnąć wiele nie w niewyraźnie sfor­
mułowanych 0gólni k ach, a le na k on kretni e i bezkompromisowo wyty­
czonej d rodze._ A to - j ak pisze Waszek Kania , jes t sprawą don ios ł ą, 

ważną i „nazywa się po naszemu : wielkim i dokładnym przeszlifowa ­
niem człowieka". 



E. F. BURI AN 

„Brygada szlifierza Karhana" 

N ie w icie sztuk może si poszczyc i ć tak radosn ą tematyką jak szt u­
ka Wa zka K ani .. Brygad a szlifierza Karh a na". Przyna:jmn~ej u n as 
w Czcchos towacji mało je ·t t ak ich sz tuk. Wa szek Kania pokcizuj n a m 
w ,.B r ygadzie sz lifie r za K arha na" '.i.ycie nasz 'C h r obotni ków, rzecz nie­
sly ch an ie .in te res u i<1 c ą dla ws pulc z.esncj sceny . Sla lo s i<; tak p n iwdopo­

dobn ic d la tego , że autor n a pod'i la w ie własnego d ośw iadczen in i życia 

zn ::i to śro dowi sko , ale chyba .i •' zczc dla lego, że wzor u.;c si t; on na p i ·a -

1 za li , k lórzy poj ę li swój obow ic!Zek w s tosunku do nasze.i ep ok i. 

Ni 0 l eży w moim zwycza ju pisa nie h ymnów pochwaln ych o sztuk a ch , 
które m a m wkr ótce in ceni zować . D latego pr st.~. żeby to co piszę na 
m a rgin es ie sztuk i K a ni , nic by)o mier zone sta r ym i teatralnymi miarecz ­
kami. J estem n ie tyl ko pracow n ikiem atru . Biorę akty wny udział 

w życiu polityczny m i z tego sta nowiska pa trzę n a „K arh a na " Kani. 

iąg l e sir: m ówi o tym, że r obotnicy powinni s ię sta ć boha terami na­

szego HO\ 'r>g teatr u. Więc j st potrzebn a sztu ka , która nie opicr n się na 

m n ie.1 szcj czy w ic;kszc j scn sacyjnosc i tematu; pol r z bna j s l Inka sztu­

ka , !dura o d s ła nia na m p orlsla wowic zagadn ien ia w;:i !k i r ob otn iczej o no­

!>l <J rzeczywis tość . W t akiej sztuce n ic ma mowy o zasa da h „szcks1>i -
row sldcj r cguly". Dla na zej rzeczywistości nie wys tarcz:v loby Szekspi­

ra. Dlaczego n ie możemy sobie tego odważnie powiedzieć i dlaczego nie 
możemy rozprawić się z idealistycznymi i burżuazyjnymi poglądami na 
t w1)rczość dramatyczną? 

S z.tukc; tego typ u co ,.Br yga rla szli [ierza Ka rh a n a " może n ;:ipi s ać ty l­

ko człowiek z m icsa i k r wi, człow i 'k, k tóry n ic żyje z zomk n ięlyrni 

or:z.\'lna i u szam i, człowiek z szereguw k lnsy robo1 n icz j, z sz ' reguw tych , 
którzy tworzą p ods ta wy n aszego d zis iejszego życi , . 

I 

l 

Żaden wspól<'zcsny pisarz n ie dotarłby do rdzen ia p roblemu „l{ar­

hnna" drogą Inte l ektualną . „Karh an" je t przecież wie-li ą wy11rawą do 

nieznanych k rain n aszej r zeczy \> istości - i to j es t n ajbardLicj intc r e ­

su.iącą rzeczą dla zawodowca teatru, jak i d la tHlb li czności i kry tyki. 

Mnm y t u slown ;i,; ró~:n iący s i ' od leg , k tury - na 7.asadzic - j ak my 

rnó vvi my : tea t r al nej tra dycj i - slyszcliś 1 1y ze sceny. L ud 7.ie wyci sani 

~;1 tu n.i e ·z tego k a n 1icnia. klur ego by sob JL' :i.y czył ·VC i4 ż j c.,zt w mnło ­

m icszczai'l ski prilcown ik tcatr a ln ·, r zy t ż d robnom icsz 7;'.1 1\ s l i widz. 

Prob le m te j szttild ni e ma nic w spulne.c;o z probl •ma rn i, j · kie oglqd;1-
l i ś :11 y clo tyd 1czas n a sc·r·nie. Nie ma tu in tryg i, do .i a kic j jestc ··my p rzy­
zwyc7. :ł_i e ni , n ie moż my sądz i ć l j ·ztuk i żadnym i mi ~ffec7.k m i, jahc 
sob ie spreparowa ł o czo!1jv.-ka teatraln ych t oretyków pr7.ccl dr u;::;l w oj ­
ną świa t O\V<:J . Tie możemy obserwować d ziejów ,.B rygady szli fiC PH 
K arl ana " żad nym i . .l 'tcra ck imi" okularam i. 

Do inscenizowania czy osądzen ia tc.J ;,ztn ki trzeba mie() lub trzeba 
s i ~ nauczyć takiego spojrzenia, jakie na tcu problem i na wszystkie 
związane z n im zagadnienia ma zd ·owa, a wangardowa, twi1rcza Idasa 

robot nicza. Tl ck roć w_vciqgn inn.v z ... : 'wcgo por trclu .· edll <l ze ~wo ich sta­
r ych mi a r ek p rzcclysku \o\ · ~mych w k ;m·iarni;:ich , kl ubac h lit0racld ch 
i dz.iś jc5zcz pr7.eżu\l~.rnyc i1 - 1ylc n :c 7rozum!u11y n ic z tcg , co 
is lo lnie . ,B ryg~1 ua ~ zliCc rZ<t Karl1 ~111a " rc•prezcntu jc . Nic ch Od7J lu o l e 

z<1ga d n i 'nia , k ton : 7.w.vkl ismy y li pod<:jmuwać w okresie .. p r zepsy h o­
logizowane.i ·' li e l'a t u r :v . Klo by w 1c i szt uce szui-ul -obiety w ecllug s ,a-· 
rcgo .,<:h t-che1. la fc m m L'· - tc:n si c; zawiedzie . Klo by l u szu!rnt fr :i.zy 
lit r ack ie j , k tur '! by mv.'4'l ocen in ć według zasady daktylu czy jan1bu -
n ie zuaj clzi jf' j . K to b y uporcz;, \ie badał. czy bohaterow ie sz tuki ma i<t 
kom pleksy czy ic!1 nit• maj.i - te ni c nie zr 1.um i . 

T ylko konsck wentr ie k lasowy punkt \ •idzcnia - a więc i sł użba 

t w ór c1:a korzy.-ć tej zlul i dla n ·1wi:go 1iurządk,1 spo łecznego - może 

przywi eś(, do włas<:iwcj oceny :r.l!rowno tego kto „Karhana" inscenizuje, 
ja k i lego, kto go osądza. 

·ztuk a Wdszk a K ani da je 
teatr owi czesko-slowa c.: J; i 1 u. 

now <! t wórcz:1 t reść w s pt'il czesn t·m u 
Jako p r <.icownik tea[r ,: lny, ja o l itcr ;,I 

i j ak o aktyw ista polityczny - 'k lad;:im outo.-owi jak n;:i j ·erdcczn iej s zc, 
przy.1;:icidskic pod7i0, rnw nie . 

Za l ty pr z ważnj ą błędy ,.I nrha na·'. (podkr. r 0 d .). 

(„U m lee " m cs icn ik" 
Nr. 6., 17. 3. 1' 49) 

Tłum. K. D. 



W AS ZEK KANIA 

o mo e brygadz e 
.M ówi ę dL.1 t ~go „moja" , ponic \1rc :i: p racow alcrn " l<\ b ryga d ~\ w r óż­

n y c h fa!J ry <a ch Czccho,:lowac ji , clla tc:go , że am j Pst m s zlif" icrzc rn -
a .F ik ,is , Zaruba i K a rhan . ·! moimi !J. ł ymi to w<•rz,vsz;:imi pracy . Nic 
wymyślił m a n i ie! , '· n i innych po~la c i mo jej pier w s 1.c: .i zluki . T o '\ 
pm dziwi l udzie - i lak ż '.i ;l wc \ szystk ich naszych f;:ib rykach jak ic h 
pokazakm . .Jc'slcm przekonany , że ta k samo nasi robotn icy , jal: r obot­
nicy \W P olsce - pozn ają k h d ol1rzc, bo sami nic są przec i e ż in nymi 
ludźm i. W aó~twach demokracj i ludowej w państwach , k tór • budlj ą 
·oc.ia l izm , wszyscy pracujący prz<•chodzlJ l<tki . same przcrn i<i n y psy ­
ch iczn e . I u Was. w Pol.ce, czlowic- sii.; zmienia od chwili , gdy stat sic; 
p a ne m woj <ć j [abryki zmi r~nia siG tak7c jego s tosunek d pracy. A że 
ta przem ia na n ic :iesl we wszystkich ·lapac.:h łatwe , że n owy gospodar z, 
no\ y właściciel środków produkcji pro\\'i.ld:.\i 1 1 lk _ sam Zl! sobą - to 
jest jasne. Pozb)'Wa ię !:1twit:j lub tr udniej starych J..a p italistyczn yc h 
nawyków i „rl :>: iecłzi czonyc h '· wad . Powiedziałbym po naszemu: jest to 
wielkie i dok lallne przeszlifowanie człowieka . 

T o w zystlw s t arał m siq pokazać w „Kurh;rnie". Wszy-tki in n e pro­
blemy, któr e d z!si<1j n urtu .i q robolnilw w upaństwow i,mej fabr y ce , s la­
r aicm s ic; równ it: ż u · hwydć. Dzi " trzPl1<1 in aczej p raco w ac:. ina ze .i m y ­
ś lcc . P la n pic;ciole lni , prndukcja , więk.;z;i wydajność 1 '" cy. p1xzucank 
i pokon yw<inic starych ml'to 11 y\\1 Ó!'l'.l . -c '1 i wprowad za ni e nowych, 
(zwJ,aszcza t·•i.cjonaliz;:;cj i) - lo a ' · LUai n ° ~<1danic ll 3!·'Z .i w:i: twolonc.1 
k lasy r obotn ic1.<'.i . . fa;; sobie z 11:1ni clawd · rad<.; - indywiclu:ilnic i ze­
spo łowo - to chciułcrn \•ła~nie pokazać w ,KarhaniL ·. Istni e j <! nie t . lko 
1n1dnuści natury le hn icLnLj, Lnojdu.ią ·ie; ont: niczej w ludz io.ch -
;:~TZCS7.n y h - ,iak mów i nasz pn-mit:r to w . Zapot.ocky. Każdy z nas d:.i:wi­
ga ciężar inzcsz ości, i trzeba go strząsnąć, zrzucić, bo inaczej nigdy nie 
doszlibyśmy do socjalizmu. 

Na p n:y ldad starsi robotni cy o. ·zuwają straci przed bezrob oc iem -
Le 1 l • ~iedzi im jeszcze w kościach z okresu k apitalistycrnrj .~ospodark i 
- i zmm,:a ich . t.ebv się „oszcz<>dzali " w pracy, żeby n ic dzielili sic; 
swoim Zet \', odowynJ doświadcz0n;rm z mł dym i robotnikami. 

Niektórzy młodzi rołJ<)1nicy , klc'irzy wyrasta li w c zasie fa zystowskic_i 
okupar,ii . przynieś li ze .-oi.Jq du na~zcj dwulatki i pięcio lo.l k i 11.i e chi;:ć do 
pracy, k tónt im fa 1.y~ci umieli \' v •slarcz.a jqcy 1 stopniu obn.ydz~ " 
\ •.s woi ·h obo:rnch. 

Tttk wit;c u sl n rs1.ych i m inet h robotn ików pożeg n ani e z. przeszł ości ~! 
jl'st n iek iedy bardzo cięl.kic. W ia r vknch jednak ::maju tją się cz ł on k o ­
wie SC ,I (Czccho<:lo\\'acki Zwi<iz ·k l\1lodz'cży) i P ar li i Komun istycm e j. 
'<i to J nrkowie, T u lacho wic i st a i-zy K<1rhanowic . Kochcij :\ swoj ą p roct; 

i ~woj e rzem i osło, sq m '<rn,ę;ard : 1 przodowników i po rywaj~! za ~o b ~\ vo­
zos tatych d c:ocjalislyczm •go w~p(ilz \\'Oc\nic tw;:i . 

.Tect1 ym z orici n k ów le j w a lki jest s6l ific rn ia czopów tłokowych od­
d ziału f': 1bryki SoJ.:o lowa , gd.:: ie wyrabia ie; motor~· Diesla. Dry"a cly oby ­
clwu Knrha n ów, st. rcgo i ni!ods <. go - s~l na l zi c>.i <J lepszej p r zyszlo 'ci 
d la tys ir;cy i mil i n ów r obot n ików w pL1 t1stwach dem okracji lu dowe j. 
Ich ofiarność i entuzjazm sprawi, że klasa robotnicza szybciej dojdzie 
d o socj<llizmu . (poc\kr. r d .). 

Tłum . K. D. 

WASZEJ\ RANIA 

M I o z y c o r y s 

U rodziłem się 23. 4. 1905 we dworze Strachov w KraJu1Heh koło 
~ra?i· Ojciec _mój był dworskim pastuchem, matka clojarką.. Miałem 
osm1oro rcrlz<'nstwa , W 1914 roku nasza rodzina przeniosła się clo Pragi. 
Ojt•iec zaczął pracować w podmiejskim majątku jako furman, Dnia 
26. 7. 1914 r. zmobilizo\\ano go. Dnia 15. 10. 1914 r . zginął na froncie pod 
Krakowem. 

W czasie J>ierwszej wojny świato\\ ej nasza rodzina żyła w wielkiej 
nędzy i głodzie. Jako chłopiec - 11omagalem matce walczyć o kawałek 
chleba. Pomagal<'m pracą w chlewie. przy bydł . później żebraniną i kra ­
dzieżą w<:gla z pociągów. W szkole bylem najlepszym uczniem dlatego, 
źe nauczyciele barclzo rzadlw mnie ; niej wid:nvali. Ukończyłem dwie 
k lasy szkoły wydziałowej i zamia t na obiecane studia - wysłano mnie 
z ramienia „Opieki nad sierotami r>o poległych" na nauk<' do fabryki. 
l'l>liałem się uczy{: ślusarki, ale uciekłem stamtąd, bo byłem głodny, 

Tak zwana „opieka S!JOl<-czna", ldóra się mna jako sierotą „opieko­
wała", m iała w osobach swych urz~dnikilw tylko wzniosie nau ki mo­
ralne i J>ogró:l.lti, ale nie jedzenie i ubranie. Dzięki jej pośreilnictwu 
i laska:wośri znalazłem się w domu poprawczym, dok:1 cl mnie odstawio­
no w kajdankach, jak bandytę, chociaż nic nic ukradłem i nikogo nie 
skrzywdziłem. 

\V domu poprawczym douczyłem się rzemiosła i wróciłem stamtąd 
z nadszarpniętym ztlrowic>m latego, że znano tam tylko j dną metoclę 
wyc·howawczą: bicie i głodzenie. 

Zatęslmiłem za wolnością i wyjechałem w świat, do Jugosła\" ii, gcl.zie 
pracowałem jako ślusarz . elektryk, robotni!,, rybak itd, itd. Już wtedy 
bylem „postępowcem" i głosicielem „absolutnej wolności ", wrogiem pa­
nowania ustroju kapitalistycznego. 



Po powrocie do Czechosłowacji pracowałem w różnych fabryka ch 
metalurgicmych jako ślusarz i szlifierz. W Pradze. w Pilźnie, w B raty ­
sławie itd. Przeżyłem szereg strajli:ów i często byłem ich współtwórcą 
i inicjatorem. Dlatego wynucano mnie z pracy. W Okl'esie kryzysu go­
spodarc.:ego bylem dlugl czas bezrobotny i l)rzestawalem powoli wierzyć 
w tę „absolutną wolność". Przekonalcm się, że polega ona n a t:ym, żc 
mogę sobie pc'1j ść tam, gdzie oczy poniosą . Ale głodować muszę wszędzie : 
w kraju i za granicą . 

Ta „wolność" przychodziła mi zawsze drogo i tak czy owak nie mo ­
glem uniknąć slmtli:ow wydarzeń politycznych, które ponosiłem na wła­
snej skórze wraz z całym proletar iatem. Jednak w dalszym ciągu byłem 
anarchistą i stroniłem od ,jakiejkolwiek organizacji i dyscypliny par­
hjnej. Wph·w środowiska he1,;oboinych ludzi, wśród których żylcm, był 
wyraźny. Z robotnkzym rewolucyjnym rurhcm zetknąłem się w 1930 r„ 
k iedy zacząłem pisać tlo t•zasopisma Ifomunistyczncj P artii Czechosło­
wacji. 

l\loją JJierwszą literacką 11raeą było opowiadanie o j ugoslowia1tskim 
wędrowcu pt. „Prasivcr:", wydrukowane w „Rud:vm Prawie'. Pseudonim 
- imię i nazwisko ostrawskiego górnika - dał mi redaktor ,,Ruclego 
Prawa" Edward U1·x. zamę zony w czasie drugiej wojny światowej 
w l\'lauthausen. Moimi pierwsz:vmi nauczycielami byli Jcomunistyczni 
dziennikarze: Juliusz Fucili:, Edward 1Urx i Laco Novomcsky. Uczyli 
mnie 1>rzedc wszystkim i,'Tamatykl. Napisałem w terly szereg 01Jowiallai1 
i reporta:i;y m , in. „Dwa lala w domu poprawczym", „Zaka rpad e", , Nie­
nawidzę" i. i. 

Anarchistyczne sympati n ie 11ozwalaly mi przez cllugi czas przyłą­
czyć się całkowicie do rcwolucy.inc!l'o ruchu. Szukałem po omacku, bl~ ­
dzilem, i nawt•t wtedy, gtly pracowałem Jako repor ter tlla JJrasy lwmu­
nistycznej, nic czułem si ę lrnmunistą. Przeszkadzała mi, ,iak .i uż powie ­
clziałcm, bezwzgłęclna 1lyscy11li11a 1>r.rtyjna. Jednak stały kontałlt z wal­
czącym proletariatem, z którym się jako reporter slykalem w cz:\Sic 
ostrych klasowych walk i strajków. 11rzywodzil mnie coraz bliżej do 
parti i. 

Po pow1·ocic clo fabryki, guzie 1>racowalcm aż do roku 194-1, tlo mo ­
mentu aresztowania przez Gestapo · - wst:u>iłem do Partii l\.omunistycz ­
n j . Partia miala na moje życic i na moją pracę wpływ zasaclniczy . Mu­
szę przyznać, :le wlaśnie JJal"lia zrobiła mnie tym, czym dzisia j j estem. 
Partia w kazala mi drog~ i g11~·by nie j j pomoc, wylwleilbym s ię, po­
został po za 1>rnccsem tworzenia. a tym samym po za ludzkim spole ­
cze11stwcm. 

Kiedy po rewolucji za cząłem znowu pracować w fabr yce, szedłem 
lam z po.stanowieniem: slu:lył; 11:utii i klasie robotniczej . Moją obecną 
11rncą staram się spłacić 1mrtii i swojej klasie wielki dlug za to wszy ­
stko, co mi dały. 

Uczt; się, żebym mógł być dobrym pisarzem robotniczym, 

(Tłum. I{. D.) 
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WYKAZ IMIENNY PRACOWNIKÓW 

PANSTWOWEGO TEATRU NOWEGO 

Antctak Irena 
Antczak Maria n 
Bllllng Halina 
Bo rkowski Wacław 
Branawska Bro nlsla wa 
Danlewl cz Adam 

DeJmek Kazlmlen 
Oraczewska Janina 
Guzek Czesł aw 

Jabłonowska Halin a 
JaJde lsk l Wincenty 
Kiszka He nryk 
Kłosińsk i Janusz 
Kmie cik S ta nisł awa 

Kowa lczyk I rena 

Kowa lskl Wacław 

Lutkiewicz Gustaw 
Lipi ń s k i S tanisław 

t ysiak Andrzej 
Ma czkows ka Zofia 
MaJda Bohdana 

Maka rsk i An toni 

Majchrzak Władyslaw 

Mancewicz Danuta 
Manalska lrona 

Mater Dobrosław 

Meruno wln Je rzy 
Mlnc Tade usz 

Mi e rze jews ki Tad eusz 

Ochatska Jadwiga 

P lę t kowskl Witalis 

Płl arskl Józef 

Piiarski Woj ciech 
Rachwa lska Bar~ara 

Rendzlkows ka Marla 

Stan lnewskł Ryszard 

Stawsk a Ma ria 

szczypa Marian 

Tuta j Tade usz 

Warmll\sk ł Janun 

Walencki Stan i sław 

Walenc ka Wlad ysl awa 
Wesolowska Cec ylia 

Wi tkows ki Henr yk 

Wydrzyń ska Krys tyna 

Wydnyńskl Andrzej 

Z ielłńs kl Jan 

Ziółkowski Ludwik 

Zrobek J adwiga 

, 
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